LIDIA WYSOCKA, znana aktorka estradowa i filmowa, po paroletniej 
przerwie wraca na ekran. Na str. 10 — 11 czyłajcie reportaż z realizacji 


filmu Wojciecha Hasa „Rozstanie", w którym gra ta popularna aktorka 


Fot. Z. Nasierowska 
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„Odwiedziny 
prezydenta ” 


Przez kilka dni na warszawskich 
ulicach gościła ekipa realizująca 
film „Odwiedziny 
według znanej noweli 
Zawieyskiego. 


prezydenta' 
Jerzego 
Na zdjęciu wy- 
żej — reżyser Jan Batory (z pra- 
wej) i operator Antoni Wójto- 
Obok — Leon Niemczyk 
(ojciec) i Januszek Pomaski (Ja- 
cek). Za tydzień zamieścimy re- 
portaż z „Odwiedzin 
prezydenta", 


wicz. 


realizacji 


NOWY SEZON 
3 7 
DYSKUSYJNYCH 

ń 7 h 

KLUBÓW FILMOWYCH 
S Klubów Filmowych, Henryk Zieliński — 

rozpoczyna się pod szczęśliwym znakiem. 
Rozporządzamy w tej chwili 18 interesującymi 
filmami, sprowadzonym: do wyłącznego rozpo- 
wszechniania naszych klubach. Filmy te (m. tn. 
„Los Olvidados'* Bunuela, „Poemat o morzu* Dow- 
Żenki) zostały już opracowane i pierwsze poka- 
zy rozpoczęliśmy po przerwie wakucyjnej. 

— Podobno w najblizszym czasie odbędzie się 
tradycyjne jesienne seminarium. przeznaczone dla 
działaczy klubów? 

— 7 listopada spotykają się w Warszawie przed- 


stawiciele wszystkich klubów (120—150 osób) na 
seminarium, poświęconym „Dniu dzisiejszemu ki- 


ezon klubowy 1960/61 — mówi sekretarz ge- 
neralny Polskiej Federacji  Dyskusyjnych 


nematografii światowej”. Idzie nam o najbardziej 
wszechstronne przedstawienie prądów, kierunków, 
szkół współczesnego filmu, o zrejerowanie nowych 


poszukiwań z dziedziny estetyki t krytyki. O wy- 


SPOTKANIA 


I ROZMÓWKI 


głoszenie referatu zwróciliśmy się do prof, Je- 
rzego Toeplitza, autorem koreferatu ma być Krzy- 
sztofj Teodor Toeplit 

Ale to nie wszystko. W najbliższym czasie po- 
dejmujemy organizację sieci młodzieżowych i dzie- 
cięcych klubów dyskusyjnych. Akcję tę uważa- 
my za niezwykle ważną — od niej przecież za- 
leży przyszłość naszego ruchu. Zamierzamy 0r- 
ganizować kluby (2 odpowiednio dobranym re- 
pertuarem) międzyszkolne, przy domach kultury 
itp. które będą prowadzone przez pedagogów. 
Dlatego też nasze następne doroczne seminarium 


zorganizujemy właśnie dla pedagogów — opie- 
kunów klubów młodzieżowych i dziecięcych. 
Ą Notowała: E. S. W. 


”_ KUPILIŚMY 


Reszta jest milczeniem reż. 
Helmuta Kautnera — produk- 
cji NRF. Oryginalna adaptacja 
szekspirowskiego — „Hamieta'. 
dokonana przez wybitnego re- 
żysera niemieckiego. Akcja 
zostala przeniesiona w nasze 
dni i osadzona w środowisku 
niemieckich potentatów prze- 
mysłowych. W roli współcze- 
snego Hamieta — Hardy Krii- 
ger. Obok niego grają: Peter 
van Eyck, Adelheide Seck i 
Ingrid Andree. 


* 


„Lekkoduchy i dziewczyna! 
reż. Jurija Czulukina — ko- 
media produkcji radzieckiej, 
W głównych rolach: N. Ru- 
miancewa, J. Biełow i A, Ko- 
żewnikow. 


* 


„Spotkali się w pociągu" 
reż. Tatjany Łukaszewicz — 
produkcji radzieckiej. Film 
zrealizowany przez młodych 
twórców 1 aktorów o perype- 
tiach dwojga młodych, którzy 
ubiegają się o przyjęcie na 
studia. Grają: Wiktor Awdiu- 
szko, Roza Makagonowa, Ni- 
kolaj Komissarow 1 Misza Mer- 
ułow. 


* 
„Szybsza od wiatru" reż. 
Władimira Dowgania i Ale- 
ksandra Kuroczkina — film 


marynistyczny produkcji ra- 
dzieckiej. W głównych rolaci 
Edward Koszman, Lidia Szpa- 
ra 1 Władimir Liubimow. 


* 


„Życie przeszło obok" reż. 
Władimira Basowa — produkć 
cji radzieckiej, Film psycho- 
logiczny o wielokrotnym prze- 
stępcy, którego próba powro- 
tu do' normalnego życia koń- 
czy się niepowodzeniem. Gra- 
ją: Grigorij Gaj, Lilija Tol- 
maczewa, Jurij Sarancew. Mi- 
kołaj  Bogolubow. 


Pod koniec bieżącego roku powstaną dwie nowe, 
telewizyjne stacje przekaźnikowe — na Górze Parkowej 
w Kudowie | na Bukowcu w Górach Stołowych. Dzięki nim 


Z ZESPOLÓW 


„SWIADECTWO URODZENIA" 


Tak będzie się nazywał nowelowy film 
reż. Stanisława Różewicza (poprzedni tytuł 
„Złoty  pierścionek*), którego realizacja 
rozpocznie się już wkrótce w kilku miej- 
scowościach województwa łódzkiego — Ino- 
włodzu, Spale, Piotrkowie — i w samej 
Łodzi. Jedną z głównych ról w tym filmie 
zagra Wojciech Siemion 


JUŻ W DREZNIE 


Przed paru dniamt wyjechała na plene- 
ry do Drezna ekipa realizatorska filmu 
„Dziś w nocy umrze miasto". Poza An- 
drzejem Łapickim — reżyser Jan Rybkow- 
ski zaangażował do swego filmu Kalinę 
Jędrusik, Urszulę Modrzyńską, Danutę Sza- 
flarską i Ignacego Gogolewskiego. 


„LENIN W POLSCE" JUŻ W ATELIER 


W pierwszej połowie września zakończo- 
no w Zakopanem zdjęcia plenerowe do fil- 
mu produkcji polsko-radzieckiej „Lenin 
w Polsce" (reż. Walentin Niewzorow). Obe- 
enie ekipa przebywa w atelier „Mosfłlmu”. 


W MONTAŻU 


— enajdują się filmy: „Matka Joanna od 
Aniołów" reż. Jerzego Kawalerowicza, 
„Szklana góra* reż. Pawła Komorowskiego 
(oba filmy zespołu KADR) oraz „Marysia 
l krasnoludki" reż. Konrada Paradowskiego 
1 Jerzego Szeskiego, realizowany w zespo- 
le RYTM 


Wkrótce na ekranach 


W październiku odbędą się 
dwóch nowych polskich filmów: 
tu* reż. Jerzego Passendorfera 1 
pikowego" reż, 


premiery 
„Powro- 
Waleta 
Tadeusza Chmielewskiego. 


„LLUZJON 
PAŹDZIERNIKU 


mieszkańcy i wczasowicze w Kudowie | Dusznikach będą 


mogli swobodnie odbierać program telewizyjny. 
: * 
Grupa techniczna z telewizyjnego 


ośrodka nadawczego 
w Olsztynie pod kierunkiem inż. Zalewskiego przeprowadzi- 
ła udaną próbę odbioru programu telewizyjnego i radiowego 
na wspólnym maszcie antenowym — odbierając jednocześnie 
audycje radiowe Warszawy Ii i ogólnopolski program te- 


Kino „Iluzjon*, jeszcze  ciągie 
w zastępczej sali przy ulicy Kre- 
dytowej, zaprezentuje w. paździer- 
niku następujące cykle filmów: 

„Nieznane filmy wielkich twór- 
ców kinematografii radzieckiej" — 
„Gorączka szachowa” reż. Wsie- 
wołoda Pudowkina, „Stare i no- 


Rzy we" reż, Sergiusza ' Elsensteina, 
O „Nowy Babilon" reż. Grzegorza 
„Pogodzenie" telewizji | radla na wspólnej antenie jest  Kozincewa i Leonida Trauberga 
poważnym sukcesem technicznym. oraz „Zwenigora” reż. Aleksan- 
* dra Dowżenki. Wymienione — nie- 
* me filmy — powstały w latach 

1925—1929; 


W lipcu br. sprzedano w całym kraju 7.%5 telewizorów. 
w sierpniu ilość sprzedanych telewizorów wyraża 
19.945 — jest to więc jeszcze jeden zupełnie 

a. właściwie 


kora", „skutek olimpijski", 


przyznano fimowi niemieckiemu „Rytm portu” 


ję liczbą 
sczególny „ra- 


MIO BERGAMO 


Filmy z udziałem wybitnych 
polskich aktorów zmarłych w 
czasie okupacji". Zestaw został 
poświęcony Mariuszowi Maszyń: 


skiemu. Józefowi Orwidowi, Mi- 
chałowi Zniczowi oraz Zbignie- 
wowi Rakowieckiemu i obejmuj 


fiimy: „Każdemu wolno kochać 
reż. Mieczysława Krawicza i Ji 


nusza Warneckiego z MARIU- 
SZEM  MASZYNŃSKIM. Adolfem 
Dymszą, Lili Zielińską, Czesta- 


wem Skoniecznym, Janiną Broch- 
wiczówną. Witoldem Conti, JÓ- 
ZEFEM ORWIDEM, Heleną Bu- 
czyńską;, „Niedorajda* reż. Mie- 
czysława 'Krawicza z JÓZEFEM 


ZŁOTY MEDAL — „Astronautom” 


We wrześniu odbywał się w Bergamo (północne Włochy) fe- 
Stiwal filmów o sztuce, na którym demonstrowane są także 
filmy artystyczne, same pretendujące do miana dzieł sztuki. 
Polskę reprezentowały tu — „Stanisław Wyspiański”, „Trochę 
inny świat" i „Otwarcie i zamknięcie oczu”. Niestety, nie 
odegraliśmy w Bergamo poważniejszej roli. Gran Premio — 
Wielką Nagrodę w wysokości 3 milionów lirów — otrzymał 
film zachodnioniemiecki Wolfa Harta „Rytm portu” — im- 
presja montażowa o życiu portu hamburskiego. W poszcze- 
gólnych kategoriach nagrodzono filmy włoskie, francuski, 
amerykański i niemieckie. Złoty Medal za oryginalność i no” 
watorstwo otrzymali „Astronauci* Waleriana Borowczyka 
i'Chris Markera. Film ten demonstrowany był jednak jako 
śrancuski (zrealizowany bowiem został dla paryskiej wy- 
twórni Argos-Film), tak że Polsce laurów nie przysporzył. 
Szczególowe omówienie tego festiwalu znajdziecie w jednym 
z następnych numerów. 


ORWIDEM. Adolfem Dymszą, Re- 
natą  Radojewską. MICHAŁEM 
ZNICZEM, Seweryną Broniszów- 
ną, Wandą Jarszewską, Andrzt 
jem Boguckim: ..Papa się żeni 
reż. Michała Waszyńskiego ze 
ZBIGNIEWEM _ RAKOWIECKIM, 
Lidią Wysocką, Jadwigą Andrze” 
jewską, Mirą Zimińską, Antonim 


Fertnerem, Franciszkiem  Brod- 
niewiczem; Zapomniana  melo- 
dia* reż. Konrada Toma i Jana 


Fethkego z MICHAŁEM ZNICZE! 
Heleną Grossówną. Jadwigą Ant 
drzejewską. Aleksandrem  Żab- 
czyńskim. Antonim Fertnerem. 

Ostatni cykl październikowy po- 
święcony jest wielkim  kreacjom 
Grety Garbo. 


PO_KINIE 


„Iluzjon* — kino starych filmów, przestało 
funkcjonować w Alei I Armii Wojska Pol- 
skiego. Centralne Archiwum Filmowe korzy- 
sta dla swoich pokazów z sali TPP-R. Mamy 
więc w „Aurorze* — „Ilużjon”. Też dobrze, 
chociaż już przyzwyczailiśmy się do skrom- 
niutkiej salki vis 6 vis MSZ, gdzie stare 
skrzypiące krzesla dobrze harmonizowały ze 
starymi, zrudziałymi filmami. 


Gorzej, że wraz z „Iluzjonem" eksmisji 
podległo nasze, ząbkujące dopiero muzeum 
kinematografii, w którym znajdują się takie 
drogocenne eksponaty, jak kamery Pruszyń- 
skiego, sprzęt z zarania dziejów filmu, ma- 
nuskńypty Renć Claira i wiele innych przed- 
miotów o wielkiej wartości. Dla kultury 
i techniki. 

Manuskrypty Claira leżą w szufladzie jed- 
nego z biurek Centralnego Archiwum Filmo- 
wego, a stary, historyczny sprzęt — na stry- 
szku tejże instytucji. Cale szczęście, że Ar- 
chiwum ma względnie suchy strych, a nie 
tylko wilgotną piwnicę. 

Smutne to — tym bardziej, że nie chodzi 
o miliony, ale o sumy nie tak znowu duże. 
Chodzi natomiast o nasz wkład do światowej 
techniki kina, a także o udostępnienie lu- 
dziom skromnych na razie zbiorów muzeum 
filmowego. Jest to przecież też jakaś i to 
nie najgłupsza forma krzewienia kultury, jak 
i budzenia naszej sluszne) dumy. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że np. Pru- 
szyński zrobił dla Polski więcej od Jagiełty 
i że lepiej mniej wydać na ekranową wersję 
Grunwaldu, niż więcej na konserwację sta- 
rych kamer polskiego wynalazcy. Broń Boże! 
Ale pamiętajmy, że Pruszyński coś niecoś 
zrobił w zakresie postępu technicznego, któ- 


ry z kolei umożliwił realizację „Krzyżaków”. 
Jakaś równomierność w wydatkowaniu na 
różne odcinki kultury musi istnieć. 


A właśnie z tą równomiernością dzieją się 
niekiedy rzeczy dziwne. Nie mam pod ręką 
statystyk, ale wydaje mi się, że w ogólnej 
ilości kin w Polsce — postępu nie notujemy. 
Raczej regres. Co więcej — regres ten chyba 
dotyczy kin w małych ośrodkach — kin wiej- 
skich. 


Oglądałem jedno takie kino w S. — 150 km 
na południe od Warszawy. Mieści się ono 
w obrzydliwej starej szopie. Pół biedy, że 
niewiele widać i jeszcze mniej słychać. Cała 
bieda w tym, że buda, w której to kino od 
szesnastu lat funkcjonuje, grozi zawaleniem. 
Zresztą „budynek* pamiętam jeszcze z cza- 
sów wojny. A i wtedy mówiono, że stoi on 
od dawna i zawsze był taką walącą się ru- 
derą. Mieszkańcy S. pocieszają się wprawdzie, 
że może ich tu spotkać wyłącznie zasypanie 
przez spadający strop i śmierć od uderzenia 
fragmentami dachu. Natomiast jakoby nie 
grozi im pożar. Bowiem obskurna buda na- 
leży do Ochotniczej Straży Pożarnej, która 
swego czasu używała jej jako garażu czy 
też stajni dla koni. 


Dopiero ostatnio, i wskutek zakulisowych 
starań — inspekcja budowlana zagroziła 


gniewnych ludzi 


kranem doznaję uczu- 


| przed małym 
e 


cla przyjemnego zasko- 
czenia — a towarzyszyło mi 


ono w czasie oglądania pro- , 


gramu piosenki „Warszawa 
da się lubić" w reżyserii 
Konrada Swinarskiego. Był 
to piękny przykład po- 
dwójnej odwagi: wiele de- 
klaratywnych i _ sztampo- 
wych tekstów piosenek ak- 
torzy podali w  parody- 
styczno-ironicznym sosie 
(świetny Józef Nowak, Mie- 
czyslaw Czechowicz, ' Bar- 
bara Rylska) — | okazało 
się, że także z ironii moż- 
na' wydobyć sentyment 1 
zamyślenie. Niektóre senty- 
mentalne teksty odśpiewa- 


wrażenie z tej dziwnej mie- 
szanki było bardzo dobre. 
Dzięki Swinarskiemu, pro- 
szę o więcej. 


Z rzeczy serio: nastąpi- 
ła uroczysta inauguracja 
Wszechnicy Telewizyjnej. 
Wszystkie _ popułarnonau- 
kowe programy telewizji 
związano w jeden, w mia- 
rę konsekwentny i spoisty 
cykl; na początku niejako 
nowego roku „telewizyjno- 
szkolnego* o sprawach nau- 
ki i wiedzy rozmawiali 
przed kamerą współtwórcy 
i opiekunowie programów 
popularnonaukowych, gro- 
mo profesorów, ż których 
każdy potrafi dać do my- 
Ślenia nie tylko w ramach 
swojej specjalności. Wszech- 
nica Telewizyjna jest na 
pewno największą i chyba 
najbardziej skuteczną im- 
prezą  popularnonaukową 

wystarczy to 
stwierdzić, by stalo się 
Jasne, że jej byla i przy- 
szla działalność stanowczo 
nie mieści się w tygodnio- 


Elżbieta Czyżewska, Mieczysław Czechowicz, Barbara Ryl- 
ska i Józef Nowak w programie „Warszawa da się lubić" 


wej, skrótowej — i subiek- 
tywnej — ocenie programu. 
"Trzeba poczekać, popatrzeć 
(z dotychczasowej praktyki 
wynika, że będzie na_co), 
a dopiero potem oceniać, 


Z Łodzi wyskoczył znowu 
Teatrzyk „A kuku" z pro- 
„Wrzesleń, dopie- 
w reżyserii 
Kazimierza Oracza. Wyzna- 
je, że niewiele zrozumia- 
łem, to zaś, co pojąłem, 
nie podobało mi się: nie- 
melodyjne piosenki 0 nie- 
dowcipnych tekstach, zi 
naciągane 
ja, za dużo 
dzo czytelnych po- 
Tym razem nie 


Czwartkowe _ widowisko 
sensacyjno - humorystyczne 
wedlug powieści Arnolda 
Bennetta „Hotel Grand B: 
bylon* była to „Gi 
bra”,  kobra- 
monśtre. Reż; 
Szpakowicz 


wykorzystał 
wszystkie sale, korytarze 


i zakamarki teatru „Kome- 
dia* (skąd nadano widowi- 
sko) i uzyskał na małym 
ekranie efekty dotychczas 
nie widziane: ogromne, 
tentycznie  „grand-baby 

secesyjnie wspani 
racje. Dla równow 


rannie odgrzana, stara i zła 


Hiroszima, 
miłość 


Protestuje 


wie 


Klucz 


powleść Bennetia nie mo- a 
ci dać lepszego wyniku = 

niż seria komiksowych F 
obrazków na granicy mię- AU 


dzy parodią świadomą a 
mimowolną. Okazało się, że 
nie każda siaroświecczyzi 
która nie wymaga wydź 
ków dewizowych, — ma 
wdzięk — to, co miało być 
groteskowe, było 

Tydzień był boga 
„Mężczyznę w damskim ka- 
peluszu* Gałczyńskiego nie 
starcza już miejsca, o tym 
więc za tydzień. 


Maleńka 


Niezwykła 


TYTUŁ FILMU 


Siedmiu samura- I 
jów PA, 


Miejsce na górze | 5 


Rok pierwszy PE LYRC ICY 


Prawo i bezpi 


Przez zieloną gra- 


zamknięciem kina. Wyjście radykalne, ale 
bolesne, bowiem S. może pozostać w ogóle 
bez ekranu czekając... na szeroki ekran za- 
planowany w Domu Kultury, którego budo- 
wa... itd. itd. 


Być może, iż w ciągu tych lat, jakie uply- 
ną do momentu otwarcia Domu Kultury w S., 
będziemy mieli tyle filmów szerokoekrano- 
wych, że cała ta inwestycja zyska sens. Na 
razie jednak spoglądając na, budę OSP — 


trudno się nie śmiać, gdy mowa o panora- 
mie w S. Przypomina to bowiem. zaraz wy- 
powiedź jednego z tamtejszych działaczy, któ- 
ry niedbalstwo w sprawach kina tłumaczył 
szybkim rozwojem telewizji. Bardzo szybkim. 
Naliczyłem w S. — jeden telewizor! I do tego 
nieczynny. Bo napięcie prądu zbyt słabe, 
a niedaleki (30 km) przekaźnik ma wieczną 
awarię. No, ale w 1975 roku — jak zapew- 
niają — prąd będzie tu miał stale 220 v. i na 
miejsce przekaźnika powstanie cały nowo- 
czesny ośrodek telenadawczy. Wówczas też 
pewnie zostanie oddany do użytku Dom Kul- 
tury z panoramicznym kinem, do którego pies 
z kulawą nogą nie zajrzy, bo wszyscy będą 
mieli wtedy rzeczywiście telewizory i za 15 zł 
miesięcznie obejrzą 30 filmów — zamiast 
jednego — w kinie. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Dziewięciu 


znakomity — 6 dobry — a słaby -2 
b. dobry — 5 


przeciętny — 3 zły -1 


Toeplitz 
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pogoń 


„Rok pierwszy” 


nie od 


sł sukcesu na karlovarskim 


festiwalu, gdzie reprezentował polską 
też 


Jak 


kinematografię. Nie podobał się 


części krytyków tam obecnych. 


można tak nic nie rozumieć? 


OTRYNA I CHŁOPCY Z LASU 


cenariusz Aleksandra Ścibor-Rylskiego — 


pisarza, którego filmowe teksty nie 
znajdowały ' dotychczas aprobaty ze 


strony Wa 


go recenzenta (tym przyjemniej 
wyrazić teraz Rylskiemu uznanie) — nawią- 


zuje do najlepszej tradycji „szkoły polskiej”, 


ściśle mówiąc do ..Popiołu i diamentu 

Konflikt tu podobny, tylko odwrócony: na 
pierwszym planie znalazł się komunista 
Otryna, który przybywa niemal nazajutrz po 
wyzwoleniu do małego miasteczka, gdzieś w 
Lubelskiem, aby organizować władzę, i na- 
trafia na tej ziemi jeszcze niczyjej na od- 
dział byłych akowców, stojących przed wy- 
borem pomiędzy lasem, a przyjęciem nowego 
politycznego porządku. Otryna jest nie tylko 
postacią pierwszoplanową, ale — w przeci- 
wieństwie do Szczuki z filmu Wajdy — także 
inicjatorem akcji, mającej na celu pozyska- 
nie tych zagubionych chłopców. 

Oddanie przez scenarzystę inicjatywy w rę- 
ce Otryny nie oznacza jednak, że oddział to 
bierna masa. Tej pokusie łatwizny nie uległ 
Rylski, Chłopcy są nie mniej skomplikowani 
wewnętrznie niż Maciek i cąłą jego strona 


stanisław Wyszyński gra w filmie Lesiewicza rolę Patki 


w „Popiele i diamencie". Rylski nie tylko 
nie uległ pokusie łatwizny i samograju tak 
przemożnej w utworach podobnego. typu, ale 
doprowadził do dramatycznego starcia. Do 
Starcia wzajemnej nieulności, do tragicznego 
nieporozumienia i bratobójczej walki, zawi- 
nionej zresztą zarówno przez chłopców, jak 
i samego Otrynę. Śmiało: poczucia 
prawdy winszować pisarzowi, który 
na terenie tego miasteczka, tej dziury nie- 
mal bezludnej i deskami, potrafił 
z precyzją rzadko spotykaną w naszym fil- 
mie przedstawić ówczesny dramat. Dramat 
w jego scenariuszu — przepraszam za słowo — 
optymistyczny. 


i oraz 


nale: 


zabitej 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ OTRYN 


nie wyglądało paradoksalnie — widzę 
właśnie w tym, że film obciąża większą 
odpowiedzialnością Otrynę niż chłopców. Ich 
nieufność jest w pełni usprawiedliwiona do 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


tej nowej władzy, o którą nie walczyli, któ- 
rej się bali, ale która nagle stała się faktem 
i należało ją przyjąć lub odrzucić, a odrzucić 
już nie było łatwo, bo to już niedługo — 
szybko zrozumieli — Polska cała. Otryna zaś, 
działając w pojedynkę, osamotniony w tej 
dziurze, w tym wrogim lub eo najwyżej 
biernym otoczeniu, za którym stały uzbro- 
jone siły antyrewolucyjne, organizując nie 
tylko władzę, ale realizując samą rewolucję, 
ajęty sprawami znacznie większymi niż los 


0 'ptymizm „Roku pierwszego* — jakby to 


poszczególnego człowieka, nie wyczuł i nie 
znalazł odpowiedniej chwili, by nawiązać po- 
rozumienie z oddziałem, który mu się pod- 
porządkował, chociaż w sposób tylko mecha- 
niczny. 8 

Nie mówmy jednak o tragizmie historii, 
tego tu nie ma. Należy mówić o odpowie- 
dzialności człowieka za jego czyny i to tym 
większej  odpowiedzialności, im większe 
sprawy dany człowiek ma spełnić. Z drugiej 
strony należy pamiętać, że człowiek jest tyl- 
*ko człowiekiem, że człowieka czasem sprawy 
przerastają, że człowiek się myli. 


HISTORIA ZINDYWIDUALIZOWANA 
indywidualizacji, w ludzkiej, jednost- 
kowej indywidualizacji historii, w jej 


W nieanonimowości, w  ukonkretnieniu 
abstrakcyjnych, jakże często. pojęć przez dzie- 


ło art; 
jest tylko sztuka powołana — widzę najwyż- 


yczne, w ukonkretnieniu, do jakiego 


szy walor „Roku pierwszego” 
Widzę ten walor zr 


tą nie tylko w gene- 
zie i analizie błędu, lecz także — i to także 
jest novum filmu — w zaznaczonym na po- 


czątku jego cierpkim optymizmie, w postawie 
Otryny tku, mimo tragicznej póź- 
niejszej pomyłki, rzetelnej, w jego trosce od 
początku o los chłopców, w jego następnie 
ich dezercję, decyzji odku- 
ratowania tych wrogów, któ- 
rzy za żadną cenę nie mogą już być wro- 
gami. 


od pocz 


poczuciu winy z: 


pienia winy i 


AKTORZY 


tryna znalazł znakomitego odtwórcę w 
osobie Stanisława Zaczyka. Pisząc o tej 
postaci, o jej ładunku ideowym i jej 
wiodącej roli w dramaturgicznym porządku 


filmu — widzę ją właśnie przez aktora, jego 
skupioną grę bez luzów i miejsc pustych, cie- 
płą a szorstką, głęboką i mądrą. Zaczykowi 
towarzyszą postacie nie mniej wiarygodne, 
cały prawie zespół aktorski bardzo jednolity, 
gdzie zostały przede wszystkim wydobyte 
psychologiczne walory gry, nie tylko w bo- 
haterach takich, jak dowódca zbuntowanego 
oddziału — Dunajec — bardzo konsekwentnie 
zrobiony przez Leszka Herdegena, ale nawet 
w postaciach epizodycznych, jak choćby ma- 
ły Patka w wykonaniu Stanisława Wyszyń- 
skiego, niby wzięty z lilmu Wajdy. 


KRONIKA UOGÓLNIONA 


opiół i diament* będzie chyba cytowa- 

p ny przez niejednego krytyka. Bo nie 
tylko w warstwie scenariuszowej, lecz 
także realizatorskiej ma się ochotę te filmy 
kojarzyć. Kojarzyć zarówno drogą zbieżności 
jak i różnic, i niemal polemiki pomiędzy 
nimi. To, co w sensie realizacji, reżyserii ca- 
łego obrazu u Wajdy było w dużej mierze 
na zewnątrz, w plastycznych figurach reto- 
rycznych, w zewnętrznych znakach i sym- 
bolach, u Witolda Lesiewicz, w kadrach 
operatora Czesława Świ znalazło się tyl- 
ko wewnątrz: w postaciach, w ich stosun- 
kach wzajemnych, w zdjęciach niemal kro- 
nikarskich, w atmosferze skupionej, szarej, 
Ale właśnie skon- 


zadeszczonej, relacyjne. 
centrowańie się twórców na makrodrama- 
tach postaci, pustka miasteczka, odcięcie go 
od reszty kraju, słowem — pokazanie całego 
materiału w ogromnym zbliżeniu mówi, że 
mamy tu do czynienia z czymś znacznie 
szym niż kronika 


Leszek Herdegen odtwarza kaprala Dunajca 


Scena z fllmu „Rok pierwszy” 
NIEEFEKTOWNA SZTUKA SUMIENIA 


ilm ten przy powierzchownym do niego 
stosunku, lub przy nieznajomości pol- | 


skich spraw bezpośrednio powojennych, 


może nawet nużyć i może niecierpliwić tych, 
którzy w naszych filmach szukają, nauczeni 
poprzednim doświadczeniem, przede wszyst- 
kim agresywnej urody, niepokoju spraw 
trudnych i piętna niemal genialności. Ale 
rozczarowanie „Rokiem pierwszym" wyrzą- 
dziłoby mu wielką niesprawiedliwość. Bo 
film Lesiewicza jest właśnie — jak już zo- 


stało zaznaczone w tytule recenzji — „szkoły 
polskiej" ciągiem dalszym. Tamte trudne za- 
gadnienia historyczne są tu w pełni respe- 


ktowane, zostały tylko wyraźniej — tak, w 
raźniej! — postawione, jednoznaczniej, a przez 
to, kto wie, czy nie ostrzej. Wszystkie walory 
naszej pięknej „szkoły* zostały odwrócone 
do środka, i dramat narodowy — ku człowie- 

kowi konkretnemu i ziemi pod nogami. 
Zygmunt Kałużyński nazwałby to dniem 
powszednim polskićj kinematografii. Dniem 
powszednim to on znowu tak bardzo nie jest, 
chyba że w ten sposób określimy sztukę do- 

brego sumienia. 
ALEKSA| 


ER JACKIEWICZ 


cena „Krzyżaków” przez naszych 
recenzentów ma charakter chó- 
ralny. Nikomu, prócz Kałużyń- 
skiego, nie nasuwają się wątpli- 
wości co do tego utworu, który 
już z natury swojej nie może — 
powiedziałbym silniej: nie powi- 
nien być oceniany jednoznacznie. Wybór Sien- 
kiewicza jako scenarzysty w 1960, stosunek 
do jego treści literackich i historiozoficznych, 
wybór aktorów interpretujących znane każ- 
demu dziecku postacie — to pierwsze z brze- 
gu zagadnienia, jakie powinny były stanowić 
materiał myślowy dla każdego z krytyków 
zastanawiających się nad kolosalnym rozmia- 


rami dziełem Aleksandra Forda. Krytycy 
skonsumowali ten bogaty materiał jednako- 
wo, bez zachłyśnięcia się. 

Musi być gdzieś przyczyna tego fenomenu. Je- 
den z piszących o „kKrzyżakach* stworzył pojęcie 
wyczuwalne) przeciętnej wyobraźni ogółu". To 


APELACJA 


Rozunażania wok 


ilości statystów, kosztów — pozostał tylko ha- 
łaśliwym, pełnym gestykulacji widowiskiem. 
Powieść Sienkiewicza jest monumentem nie 
tylko dzięki plastyce narracji: i wielkiej te- 
matyce: jest monumentem w stosunku do 
czasów i tęsknot społeczeństwa z epoki Sien- 
kiewicza. Była baśnią o tężyźnie fizycznej 
i rnej, której brakowało w ówczesnej 
nadwiślańskiej rzeczywistości. Dziś nie spo- 
sób tęsknić na serio do wygrywania bitew 
„konno czy pieszo, mieczem albo li toporem". 
Dlatego sztuka — w tym wypadku film — 
powtarzająca baśń sprzed pół wieku tym sa- 
nym językiem, tą samą manierą, w tym sa- 
mym duchu, na tym samym gruncie myślo- 
wym, robi wrażenie zabiegu daremnego. Film 
Forda nie szuka jakiejś współczesnej formy 
estetycznej dla przypomnienia nam baśni 
Sienkiewicza. 

Film ten zawiera identyczne treści myślo- 
we, jakie są w książkach Sienkiewicza. Kry- 
tycy zadowoleni są z tej sielankowej zgody 
między książką a filmem, mimo że oba utwo- 
ry przedziela sześćdziesiąt lat, mimo że Sien- 
kiewicz jeździł po tej ziemi dorożką, a twór- 
cy filmu będą prawdopodobnie wkrótce mo- 
gli wylatywać rakietami na inne ciała nie- 
bieskie. Ten brak współczesności w najgłoś- 
niejszym filmie polskim nie powinien napa- 


D WYROKU 


ół „Krzyżaków 


Jest pojęcie konkretne i prawdziwe. Film Forda 
znakomicie odgaduje tę przeciętną i trafia w sam 
Jej środek, jak w strzelniczą tarczę. Ale to nie po- 
winno zamykać kwestii. Nigdy dotąd nie słysza- 
łem. żeby odgadywanie „wyczuwalnej przeciętnej" 
stanowiło kryterium estetyczne czy filozoficzne. 
Żeby w ogóle znajdowało się na warsztacie kry- 
tyka jako instrument jego rozmyślania o dziele 
sztuki. Każde dzieło sztuki jest problemem i musi 
nim być. Jeżeli tak nie jest, to znaczy, że krytyk 
jest rozbrojony 1 już nie ma tu nie do roboty. 
Zdaje się, że we wzajemnym stosunku „Krzy: 
ków" i krytyki zachodzi ten właśnie wypadek. Kry- 
tycy utożsamiii się z ową „wyczuwalną przeciętną”. 

„Wyczuwalna przeciętna" wyobrażni w Polsce da 
się stosunkowo latwo określić, Przede wszystkim 
jest to zamiłowanie do historii przodków. Ściślej: 
do historii bitew. w miarę możności wygranych. 
Dla polskiej „wyczuwalnej przeciętnej” historia 
wojen równa się w ogóle pojęciu nauki historii. 
Kopernik nie ma wielkich szans w konkurencji 
z Sobieskim. Tak samo przegrywa Prus z Sfenkie- 
wiczem. Analogicznie przegrywa Makowski i Mi- 
chałowski w zestawieniu z Kossakiem i Matejką. 
„Wyczuwalna przeciętna” jest jak powietrze, ogar- 
nia wszystko. 


Historia jest dziedziną jałową, jeżeli nie 
jest oglądana ze stanowiska współczesnego. 
Tak samo jałowe będzie powtarzanie w ja- 
kiejkolwiek formie historycznego utworu 
sztuki, jeżeli w tym powtórzeniu nie zawiera 
się współczesny komentarz. Są to, zdaje mi 
się, dwie kapitalne wątpliwości, które towa- 
rzyszą oglądaniu widowiska filmowego, o któ- 
rym piszę. O którym piszę z dodatkową, pry- 
watną niejako wątpliwością — że to, co piszę, 
zostanie potraktowane jako kaprys śledzien- 
nika i szarganie świętości. Tymczasem chciał- 
bym rozstrzygnąć swoje wątpliwości z całą 
powagą. Utwór Forda jest — powtarzam — 
problemem jak każdy utwór sztuki, a nie jest 
zjawiskiem przyrodniczym, jakąś tęczą czy 
wschodem słońca, na które reagujemy skórą 
i oczami, nie fatygując poza tym szarych ko- 
mórek. 

Jednym z epitetów, jakie powtarzają się w 
recenzjach z „Krzyżaków* jest słowo „monu- 
mentalny". Odnoszę wrażenie, że monumen- 
talność jest tu pochopnie rozumiana jako ce- 
cha rozmiarowa, ilościowa, przestrzenna, 
a nie jako cecha intelektualna i artystyczna. 
Każdy z krótkich skeczów w „Paisie" Ros- 
selliniego robił na mnie wrażenie monumen- 
talne dzięki jasności wykładu artystycznego, 
powadze i szlachetności uczuć, które repre- 
zentował. Natomiast „Ben Hur", który swego 
czasu był rekordowy pod względem efektów, 


fa 


wać aż taką satysfakcją. Film zawiera nie- 
skomplikowaną, grubą kreską określoną alu- 
zję polityczną. Ale czy to jest wystarczający 
powód twórczy do filmowania trzygodzinne- 
go obrazu w takich rozmiarach? 

"Twórcy filmu stanęli wobec problemu historycz- 
ności podniesionej niejako do drugiegó stopnia 
1 nie potrafili go rozwiązać sposobem współczes- 
nym. Zabrakło im metafory roku 1960 do wypad- 
ków z roku 1410 opowiedzianych przez człowieka 
z roku 1900. Podkreśla się, że my przecież z hi- 
storyczną interpretacją Sienkiewicza zgadzamy się 
zasadniczo, wojnę krzyżacką oceniamy podobnie, 
ale to jest w schemacie i skali podręcznika szkol- 
nego, nawet przy całej historycznej korekcie Sien- 
kiewiczowskiego obrazu. jakiej starał się dokonać 
Ford. Dzieło sztuki musi przenikać jakaś subtel- 
niejsza substancja, a pod tym względem „Krzyża- 
cy' na ekranie nie mają najmniejszych pretensji. 
Wydaje mi się ryzykowne zestawiać ten utwór 
z historycznymi fllmami Eisensteina, Oliviera, Ku- 
rosawy. czy Wellesa. Tamte nie były historyczny- 
mi opowieściami zrobionymi z tendencją, żeby wy- 
mlądały „jak żywe' — to dzieła przetrawione przez 
nowoczesnych ludzi sztuki z całym ich doświad- 
czeniem artystycznym i myślowym. U Eisensteina 
jest więcej stylizacji i metafory, u Oliviera — dużo 
mniej, ale zawsze czujemy, że jest to sztuka dzi- 
siejszych ludzi, dysponująca wielką delikatnością 
i powagą środków. Mówiąc o środkach. mam. na- 


turalnie, na myśli to wewnętrzne napięcie, to ma- 
ksymalne dochodzenie do prawdy — a nie nowo- 
czesność techniczną w rodzaju „Eastmancoloru*". 
Żałuję mocno, że Aleksander Ford nie pokusił się 
przynajmniej o jakąś stylizację opowieści o Zbysz- 
ku i Maćku, i o bitwie pod Grunwaldem. Odnoszę 
wrażenie. iż jako twórca współczesny, jako czło- 
wiek rozumujący kategoriami socjalistycznymi do- 
browolnie skrępował siebie zasadą naśladowania 
Sienkiewicza. 

Ale jak to jest z tym naśladowaniem, czy 
zostało ono konsekwentnie przeprowadzone? 
Tutaj także nasuwają się wątpliwości. W ja- 
kim miejscu STenkiewicz daje do zrozumienia, 
że Maćko miał brzuch i rumiane lica Zagło- 
by? „Człek był brodaty. pleczysty, prawie 
ogromny, ale wychudły*. „Twarz Maćka 
ściągnęła się złowrogo i stała się zupełnie do 
paszczy wilka podobna", Wydaje mi się, że 
pozornie błaha fizjologiczna różnica ma głęb- 
Szy charakter: Sienkiewicz charakteryzuje 
rycerza z przełomu czternastego wieku, su- 
rowego, twardego jak juchtowa skóra — na- 
tomiast jowialny interpretator Maćka w fil- 
mie daje postać jakiegoś sejmikowego pienia- 
cza i pasibrzucha 'z saskiej epoki. To jest 
sprawa poważniejsza niż autentyczność jakie- 
goś strzemienia czy pióropusza. Inny niewy. 
tłumaczalny szczegół: twórcy musieli roi 


„wielkie skróty i skoki, to jasne. Ale dlacze- 


go zmieniali sceny i to sceny tak żywo tkwią- 
ce w owej * „wyczuwalnej przeciętnej wy- 
obraźni", która przecież była ich natchnie- 
niem?. Dlaczego Zbyszko w borach opatow- 
skich zachowuje -się jak kowboj, łapiąc na 
lasso rozbiegane konie — zamiast „napiąć 
kuszę bez poktętki*, co tak uroczo zdziwi Ja- 
gienkę; a przedtem ustrzelić z tej kuszy bro- 
datego żubra, co ją tak ślicznie oburzy 
i zmartwi? Poetyka Sienkiewiczowska była 
jednak znacznie subtelniejsza, niż chcą ją 
przedstawić scenarzyści „Krzyżaków*. Sien- 
kiewicz tą jedną kapitalną scenką dał błys- 
kawiczny obraz ówczesnych łowów, scharak- 
teryzował całe przyszłe nadąsane dzieje 
Zbyszka i Jagienki. I jeszcze z podobńćj 
dziedziny szczegółów niespodzianie zdradza- 
jących Sienkiewicza: jedną z najplastyczniej 
szych, najlepszych kreacji w całej twórcz 
ści Sienkiewiczowskiej jest opat z Tulczy. 
Dlaczego nie ma go na ekranie? Gyby się 
filmowało „Popioły”, należałoby wygrać to, co 
jest siłą Żeromskiego: liryzm, dramatyczność, 
gęstą: fakturę psychologiczną. Gdy się ma do 
czynienia 'z Sienkiewiczem, trzeba zająć się 
nade wszystko bogactwem jego rysunku, 
Taka bowiem jest logika kierującej twórcami 
tezy o konieczności trafienia w „wyczuwalną 
przeciętną wyobrażni”. 

Wszystko to zostało napisane z pozycji, 
której może Czytelnik nie przewidywał: 
z głębokiego pluszowego fotela z takimi łap- 
kami na wysokości skroni, gdzie można 
oprzeć głowę z lewej czy z prawej strony 
(niezależnie od poglądów politycznych). Zaraz 
ten żart wytłumaczę. Jestem permanentnym 
czytelnikiem Sienkiewicza, coś tak jak lute- 
ranin jest czytelnikiem Biblii. Ale nigdyby 
mi nie przyszlo traktować tego genialnie 
uzdolnionego autora jako przewodnika my- 
ślowego w naszych czasach. Traktuję jego 
dzieła jak pluszowy fotel z dwiema łapkami 
na wysokości skroni, które można oprzeć 
z lewa i z prawa 


Dyrektor Festiwalu w Wenecji wita filmowców polskich. Od lewej: twórca „Krzy- 
żaków”, reżyser Aleksander Ford i odtwórczyni roli Jagienki, Urszula Modrzyńska 


W loży honorowej od lewej: szef delegacji, dyr. Tadeusz Karpowski, 
Urszula Modrzyńska (Jagienka) i Mieczysław Voit (Kuno v. Lichtenstein) 


Reż. Leonide Moguy wrę- 
cza przedstawicielce CWF 
Eugenii Skrzywanowej na- 
grodę C.I.D.A.L.C. za 
film M. Kaniewskiej — 
„Awantura o Basię" nagro- 
dzony na festiwalu fil- 
mów dziecięcych w Wenecji 


Urszula (Modrzyńska, Mie- 
czysław Voit, Aleksander 
Ford i Kazimierz Serocki 
(twórca ilustracji muzycz- 
nej do filmu ..Krzyżacy”) 


— gra obecnie w swoim 
drugim hollywoodzkim fil- 
mie „Requiem for a nun* 
(Requiem dla mniszki), 
opartym na powieści Wil- 
lama  Faulknera. Akcja 
rozgrywa się w latach pro- 
nibicji, w środowisku no- 
wo-orleańskiego  lumpen- 
proletariatu. Yves Montand 
gra rolę właściciela spe- 
lunki, w której koncentru- 
je się nielegalny handel al- 
koholem. Jego partnerką, 
w roli córki miejscowego 
gubernatora, jest  amery- 
kańska aktorka Lee Re- 
miek (patrz zajęcie). Ucie- 
ke ona od rodziny i po 
wielu dramatycznych prze- 
życiach trafla do domu 
publicznego. — Oczywiście, 
scenariusz „Requiem for a 
nun* nie trzyma się ściśle 
tekstu powieści, kdyż do- 
kładne przeniesienie na 
ekran skomplikowanej ak- 
cji utworu*Faulkne: 
łą jej brutalnością i specy- 
ficzną surową  poetyką 
okazało się absolutnie nie- 
możliwe. Reżyserem tej 
niełatwej adaptacji jest To- 
ny Ri ealizator 
dwu przeniesionych ostat- 
nio na ekran sztuk Johna 
Osborni „Miłość 1 
gniew" oraz „Komik” z 
Laurencem Olvterem w ro- 
II tytułowej 


2 ca- 


ardson 


Mosfilmie* trwają zdjęcia do filmu .,Pokój przyby- 
byszowi”. Akcja rozgrywa się w ostatnim dniu ubiegłej woj- 
ny. Ten okres — jak wiemy — szczególnie przyciąga ostatnio 
uwagę dramaturgów radzieckich. 


W fllmie ..Pokój przybyszowi* młodzi reżyserzy, Ałow 
1 Naumow. którzy są także autorami scenariusza, opowiadają 


BĘ "DWA RAZY „ 


W REPUBLIKACH 
NADBAŁTYGKICH 


Litwa, Łotwa, Estonia i Białoruś od awóch 
lat urządzają festiwale, na których demonstru- 
Ją filmy swych wytwórni. W roku ubiegłym 
puchar „Wielkiego Bursztynu" otrzymał film 
litewski „Aam chce być człowiekiem*; na fe- 
stiwalu tegorocznym nagroda ta przypadła w 
udziale również filmowi litewskiemu pt. „Ży- 
wi bohaterowie: 


W wytwórni ryskiej ukończono ostatnio zdję- 
cia do filmu fabularnego „Burza*, będącego 
ekranizacją znanej powieści W. Lacisa. Lacis 
jest jednym z największych pisarzy łotewskich, 
znanym z licznych przekładów również w Pol- 
sce. Film został zrealizowany przez dwóch re- 
żŻyserów: W. Krumińsza i R. Kalnynsza. 


W wytwórni tallińskiej rozpoczęto ostatnio 
zdjęcia do nowego szerokoekranowego filmu pt. 
aw". Będzie to komedia muzyczna, której 
tematem są nie zawsze pomyślnie kończące się 
przygody utalentowanego, lecz pyszałkowatego 
Śpiewaka. Główną rolę gra aktor i śpiewak 
estoński, Georg Ots. Realizują film reżyser 
W. Niewieżyn i operator S. Szkolnikow. Auto- 
rami scenarlusza są: aktor estoński J. Jarwet 
1 dramaturg F. Knorre. 

Wytwórnia estońska jest jedyną w nadbal- 
tyckich republikach, która realizuje filmy sze- 
rokoekranowe. 


dzieje jednego dnia na frontowej drodze. Duża wojskowa 
ciężarówka wiezie do szpitala ranną Niemkę. Na ciężarówce 
znajduje się również troje Rosjan. Stosunek ich do rannej 
Niemki ulega zasadniczej zmianie w ciągu tej jednodniowej 
podróży. Te przeobrażenia psychologiczne, zakończone poko- 
naniem uzasadnionych zresztą urazów, stanowią główny 
wątek filmu, 


CARMEN* 


Luchino Visconti przy- 
gotowuje nową _ filmo- 
wą wersję „Carmen* 
Tytułową bohaterką ma 
być Claudia Cardinale 
(na zdjęciu), Don Jo 
sego zagra  prawdopo: 
dobnie Alain Delon, a 
Escamilla — znany tor- 
reador hiszpański Luis 
Dominguin (mąż Lucji 
Bośc) - 


*x 


Film oparty na libret- 
cie tej opery przygoto- 
wuje również jedna z 
francuskich wytwórni, 
We francuskiej „Car- 


5 men" rolę tytułową ma 
zagrać _ zachodnionie- 
ż miecka uktorka — Na- 


dja Tiller. 


danas 


Anna Magnani | 
w Rzymie główną 
mie „Radosny śm 
zowanym przez M 
celliego (reżysera 
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Jeszcze ji 
rozwó 
w Hollywo 


Po dziesięciu latach | 
rozwiodła się popułart 
lywoodzkich aktorów 
stoośmioletni _ Stewar 
i blisko dwadzieścia 

od niego Jean Simmon 
zdjęciu). 


obecnie wojny"). Jej partnerami s; 
lę w fil- słynny komik włoski "Toto 
*, reali- oraz aktor amerykański Ben 
o Moni- Gazzara. Film jest adaptacją 
„Wielkiej dwu nowel Alberta Moravii. 


en USA 


Instytut badania opinii widzów przy nowojorskiej telewizji 
ustalili na podstawie wyników ankiet, iż posiadacze telewizorów 
w Nowym Jorku poświęcili w tym roku przeciętnie o 27 procent / 


dzie mniej czasu na oglądanie widowisk telewizyjnych niż w roku 
ubiegłym. 

W roku 1959 widz telewizyjny w Nowym Jorku poświęcił na 

lżeństwa _ Oklądanie programu telewizyjnego przeciętnie — 3 godziny 12 mi- 


nut, obecnie już tylko 2 godziny 20 minut. Najmniejszy spadek 


para hol- 
czterdzie.  wfrekwencji* przed telewizorami zanotowano podczas wyświetla 
Granger _ nia kronik, reportaży i wszelkiego rodzaju aktualności; najwięk- 
młodąza Szy — podczas projekeji dawnych filmów. 

oboje ha 


MARIO DEL MONACO 
będzie śpiewał 
w dwóch filmach 


Najświetniejszy z żyjących obecnie tenorów Mario del Monaco 
podpisał we Francji kontrakt na udział w dwóch filmach. 
W pierwszym z nich pt. „Złoty głos*, w reżyserii Henri Decoina, 
partnerem wielkiego śpiewaka będzie Raf Vallone. Drugi film — 
to nowa wersja „Fra Dlavolo". Zostanie on zrealizowany we, 
współprodukcji z Jugosławią. 


O Kim JNovak 


przedstawiciele wszystkich zespołów realizatorskich tej  _ która poza grą w filmie próbowała już swych sił (zresztą beż większych sukcesów) 
wytwórni. Pokazano m. in.: „Rówieśnika stulecia*, w reporterce i pisaniu powieści, ostatnio zabrała się do malowania. Swe amatorskie próby 
; „Sleriożę”, „Miczmana Panina*, w tej dziedzinie uznała za tak dobre, iż obecnie szuka w Hollywoodzie odpowiedniego 
ko zaczyna się od drogi. „ pawilonu do otwarcia... „Galerit Sztuki Kim Novak* 


POTKANIA GWIAZD W LONDYNIE 


+ 


w angielskich filmach grać 


będą także w najbliższej przy- 


szłości Danielle Darrieux, Ma: 
ria Schell i Simone Signoret. 


+ 


Partner Simone _ Signoret 
z głośnego „Pokoju na górze 
- angielski aktor Laurence 
Harvey, założył własną wy- 
twórnie filmową. Pierwszym 
mem. który ma on zamiar 


zrealizować jako producent, 
będzie adaptacja najnowszej 
powieści Ericha Marii Re- 


marque'a „Pożyczone życie", 
+ 


Carlo  Ponti przygotowuje 


Stewart Granger i John Wayne — główni boha- Wraz z angielskim scenarzystą 
terowie westernu „Jedź na północ", podczas  ! produceniem — Woliem Man- 
realizacji tego filmu kowitzem, dwa filmy, w któ- 
rych główne role zagra So- 


Tr g 4 pbia Loren. Pierwszy — we- 
LMŃL Po zakończeniu w Hollywoodzie zdjęć do we- dług scenariusza Mankowitza 
sternu „Go North" (Jedź na północ) przyjedzie 


— będzie miał tytuł „Połyan- 


s również do Londynu — niedawno rozwiedziony 
„ obecnie w reńlizowanej w Londynie hollywoodzkiej komedii „The Grass ls Greener" z Jean Simmons **$tewart Granger. Zagra on 
a jest zieleńsza). Partnerami obu aktorek są — Uary Grant i Robert Mitchun. reżyserem główną rolę w angielskim filmie „The secret part- | "CJA 
- Stanley Donen. ner* (Cichy wspólnik). niela Defoe „Moll Flabcters 


dra”. drugim — ma być adap- 


klasycznej powieści Da- 


WOJCIECH: 


HAS 
kręci 


Reżyser Wojciech Has w rozmowie z Waszym sprawozdawcą 


Komedie sentymentalną 


REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU ASZASZKANNII=Ż 


rocław jest miastem filmowym. 
Od razu po wyjściu z dworca 

rzucają się w oczy potężnych 

rozmiarów napisy „Krzyżacy — 

wspaniałe dzieło filmowe A. 

Forda" oraz „Krzyżacy — film o życiu na- 
szych przodków*. Reklama ta wydaje się 
zresztą zbędna, ponieważ w pobliskim kinie 
„Śląsk”, na którym dla odmiany umieszczono 
zagadkowy napis: „Kino zbliża”, trwa nieu- 
stanny szturm do kas. O „Krzyżakach* mówi 
się wszędzie — na ulicy, w tramwaju, w ka- 
wiarniach i w zacisznym barze Wytwórni 
Filmów Fabularnych „przy ulicy Wystawowej. 
W wytwórni toczy. się drugi, główny nurt 
filmowy Wrocławia. Tu filmy ogląda się 
rzadziej, tu filmy się przede wszystkim krę- 
ci. I, trzeba przyznać, kręci się dużo, ostatnio 


coraz więcej. Obecnie w wytwórni znajduje 
się w stadium realizacji 7 filmów, a więc 
tyle, ile jeszcze niedawno polska kinemato- 
grafia produkowała w ciągu roku. Tytuły? 


„Natta”, „Ludzie z pociągu”, „Szczęściarz An- 
„Przeciw 


toni", bogom". „Szklana góra”, 


„Gliwice* (usługi techniczne dla DEFY) 
i „Rozstanie*. Tę ostatnią pozycję reżyseruje 
Wojciech Has, twórca „Pętli*, „Pożegnań” 
i „Wspólnego pokoju” — kameralnych filmów 
psychologiczno-obyczajowych o specyficznym, 
niepowtarzalnym klimacie. 


Na planie zjawiła się już Lidia Wysocka, aktorka dobrze znana polskiej publiczności 
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Również „Rozstanie* stanowi kontynuację 
tych upodobań artystycznych reż. Hasa. Bę- 
dzie to utwór liryczny, utrzymany nieledwie 
w konwencji bajkowej, komedia sentymen- 
talna — jak mówi o swym przyszłym dziele 
reżyser. Oczywiście, komedia w jak najszer- 
szym pojęciu tego słowa, gdzie nie śmiech 
jest ważny, lecz refleksyjny uśmiech zadumy 
nad nicością losów ludzkich, wszechogarnia- 
jącym przemijaniem, kruchością uczuć. 

Scenariusz „Rozstania* napisała Jadwiga 
Żylińska, autorka noweli pod tym samym 
tytułem, drukowanej w tegorocznym kwiet- 
niowym numerze „Dialogu”. 


W ŚWIECIE LIRYKI FILMOWEJ 


Kilkaset metrów od wrocławskiego atelier, 
opodal toczącej leniwie swe wody Odry, roz- 
biła koczowisko ekipa filmu  „Rozstanie". 
Nad malowniczo rozlanym stawem, pokrytym 
grubą powłoką zgniłozielonych glonów, prze- 
chadzają się aktorzy. Nastrój panuje tu bar- 
dzo swobodny i serdeczny, wszyscy znają się 
doskonale, są zżyci ze sobą. Jest to właściwie 
ten sam zespół, który realizował „Wspólny 
pokój*; operator Stefan Matyjaszkiewicz krę- 
ci już z Hasem swój drugi film, no a Holou- 
bek grał we wszystkich filmach tego reżyse- 
ra. Podobnie Adam Pawlikowski, który po 
epizodycznej roli w „Pożegnaniach* zagrał 
Stukonisa we „Wspólnym pokoju". Nową po- 
stacią na planie jest jedynie Władysław Ko- 
walski, młody aktor z Teatru Wybrzeża, de- 
biutujący w  „Rozstaniu* w głównej roli 
Olka. 

Ale, uwaga, rozpoczynają się zdjęcia. Po 
wyżwirowanej alejce, w kierunku starego pa- 
lacyku, okolonego stylowymi sztacheta, 
kroczy jakaś dziwna postać, ubrana na czar- 
no, z wyszukaną, nieco prowincjonalną ele- 
gancją. Pod pachą — zamiast laski — kij 
lardowy. To małomiasteczkowy mecenas Re- 
nert, człowiek już starszy, wraca z całonoc- 
nej hulanki. Przy wejściu napotyka mlecza- 
rza z wózkiem, kupuje butelkę mleka, robi 
jeszcze kilka kroków i zatrzymuje się, widząc 
w oknie pałacyku jakąś znajomą twarz. 
Szybki ukłon — i mecenas odchodzi w kie- 


runku stawu, skąd unoszą się gęste opary 
porannej mgły. Powierzchnia wody bulgoce, 
dają o sobie znać liczne widać tutaj oparze- 
liska. Całą tę, pełną uroku, scenę oświetla 
ćfektownie blade, anemiczne słońce, przebi- 
jające się z trudem przez warstwę chmur. 

Tak, nie ulega wątpliwości, to jest nastrój 
filmów Hasa. I choć po chwili mecenas Re- 
nert, zapominając o swoim dostojnym wyglą- 
dzie, rozprawia z ożywieniem o wrażeniach 
z rzymskiej Olimpiady, i opowiada mi jeszcze 
raz szczegółowo przebieg finałowej walki 
Walaska z Crookiem, choć rozpływają się w 
mgnieniu oka opary porannej mgły, fabryko- 
wanej przez jednego z pracowników ekipy 
przy pomocy zwyczajnej świecy dymnej, 
choć powierzchnia stawu przestaje bulgotać. 
gdyż zabrakło akurat wywołującego to bul- 
gotanie suchego lodu — czar nie pryska od 
razu, Holoubek, żyjący jeszcze wspomnienia- 
mi z Rzymu, skąd wrócił przed tygodniem, 
nie przestaje być zakochanym w Magdalenie 
mecenasem Renertem, a Adam Pawlikow- 
ski — Żbikiem, młodym arystokratą o trady- 
cjach kawaleryjskich, konkurentem do ręki 
Magdaleny. 


OSTATNIA NOC MAGDALENY 


Lidii Wysockiej, grającej rolę Magdaleny, 
nie ma na planie. To znaczy nie ma jej w 
sensie fizycznym, ponieważ Magdalena jest 
we wnętrzu pałacyku, spędza tu swą ostatnią 
noc przed wyjazdem z miasteczka. Przyje- 
chała na kilka dni ze stolicy, na pogrzeb 
dziadka, do „tego jedynego miejsca na świe- 
cie, za którym warto tęsknić i o którym war- 
to marzyć". Podczas swego krótkiego pobytu 
spotkała w miasteczku chłopca młodszego 
o kilkanaście lat. Kim jest ten chłopiec, Olek 
mu na imię, żużlowcem czy skoczkiem spa- 
dochronowym? To zresztą nieważne dla 
Magdaleny. Olek jest dla niej przede wszyst- 
kim inny, nowoczesny, tętniący współcze- 
snym życiem, reprezentuje świat zupełnie od- 
mienny od tego, który uosabiają jej arysto- 
kratyczni krewni. Żbik ze swoją mamą-hra- 
biną, i mecenas Renert — anachroniczny re- 
kwizyt ludzki, wymierający zresztą już nawet 
na prowincji. 

Magdalena przeżyła w miasteczku podczas 
tych kilku dni chwile smutku i zwątpienia, 
ale jej udziałem stało się też owo szczególne 


Gustaw Holoubek jako małomiasteczkowy mecenas Renert 


uczucie, jakie może mieć kobieta trzydziesto- 
kilkuletnia zainteresowana młodym chłop- 
cem. W końcu przyszło jednak rozstanie, 
rozstanie nie tylko z ukochanym, także z mia- 
steczkiem, ze wspomnieniami, z ludźmi, któ- 
rzy nigdy nie odegrają w życiu Magdaleny 
żadnej roli. 


DZIEŃ PIERWSZY i DZIEŃ ROZSTANIA 


Mała stacja kolejowa Wrocław — Psie 
Pole była w tym wrześniowym dniu czymś 
więcej, niż tylko punktem na mapie sieci ko- 
lejowej PKP. Stała się również terenem fik- 
cji filmowej, miejscem, które przyszli widzo- 
wie kinowi — zwłaszcza ci wrażliwsi — do- 
brze pewnie zapamiętają. Zanim do tego do- 
szło, trzeba było załatwić wiele formalności 
z władzami kolejowymi, które idą zresztą fil- 
mowcom bardzo na rękę, wypożyczyć cały 
pociąg składający się z kilkunastu wagonów, 
zapewnić porządek na stacji, zainstalować 
wiele urządzeń, przywieźć ekipę filmową. 


Wiadysiaw Kowalski w roli Olka 


Na planie zjawiła się już Lidia Wysocka, 
aktorka dobrze znana polskiej publiczności 
z wielu ról teatralnych, filmowych i estra- 
dowych, a ostatnio — przede wszystkim 
z kierowanego przez nią teatrzyku „Waga- 
bunda*. 

— Tak, wracam na ekran po sześciu la- 

tach — mówi. — Ostatnią rolę filmową zagrałam 
w „Sprawie pilota Maresza", a poprzednio — 
w „Irena, do domu!". Pyta pan o moje przed- 
wojenne filmy? O, było ich sporo, nie jestem 
nawet pewna, czy wszystkie jeszcze pamię- 
tam. Pierwszym była, zdaje się, komedyjka 
„Kochaj tylko mnie" z Junoszą-Stępowskim 
i Zacharewiczem, potem 
„Wrzos”, „Gehenna*, „Ostatnia brygada" 
i „Dr Murek" według Dołęgi-Mostowicza 
i wreszcie pierwszy film, który wspominam 
z przyjemnością — „Złota maska". Tu dopiero 
zagrałam rolę filmową, która dała mi zado- 
wolenie, rolę naprawdę dramatyczną. 

— A co pani sądzi o roli Magdaleny? 

— To bardzo interesująca postać, może 
właśnie dlatego, że, grając ją, nie można bły- 
snąć. Poza tym jestem bardzo rada ze współ- 
pracy z Hasem, którego wysoko cenię 

Nad Psim Polem zapada zmierzch, Ma on 
być jednocześnie i świtem, ponieważ scena, 
którą filmowcy chcą zrealizować na stacji — 
to moment przyjazdu Magdaleny do mia- 
steczka. O, właśnie wysiada z pociągu razem 
z konduktorem, z tyłu idzie niepewnie Olek, 
zaraz zaproponuje Magdalenie odniesienie * 
walizki, będzie chciał ją odprowadzić. 

A potem scena rozstania. Zmierzch zamie- 
nił się w noc, plan oświetlają potężne refle- 
ktory o zabawnych imionach — Mimi, Apo- 
Jonia, Lola. Chłopca nie ma na stacji, jest 
tam — w miasteczku, nad którym wybu- 
chają gejzery ogni sztucznych. To on organi- 
zuje to widowsko. Magdalena stoi już w oknie 
pociągu, kiwa żegnającemu ją na peronie me- 
cenasowi Renertowi. Mecenas pozostał jej 
wierny, ale cóż z tego? Czy to wszystko w 
ogóle ma jakiś sens? Mija kilkudniowy sen, 
pociąg rusza ku zwykłej, szarej 
stości - 

Na stacji pozostaje grupka filmowców i nie- 
odłączny tłum gapiów. Późno już, trzeba zwi- 
jać plan i jechać do wytwórni, gdzie czeka 
dobrze zasłużona kolacja. 


„Papa się żeni”, 


rzeczywi- 


JERZY PELTZ 
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d najdawniejszych czasów tematyka historycz- 

na dla filmu włoskiego była działalnością pra- 

wie wypoczynkową. Tymczasem w innych kra- 

jach podejmowano ją z wysiłkiem i trudem, 

i to wyłącznie ze względów prestiżowych. We 
Francji, na_ przykład, lilm historyczny narodził się 
w dziesięć lat po sukcesach Georgea Melićsa. Jego po- 
wstanie było wyrazem dążeń do podniesienia poziomu 
repertuaru i przyciągnięcia do filmu ludzi teatru, sztuki 
i kultury. Ludzi, którzy odnosili się początkowo z pogar- 
dą do spraw ekranu. We Włoszech natomiast kinemato- 
grafia rodzi się wraz z filmem historycznym „Zdobycie 
Rzymu” Filoteo Alberiniego. Tak jakby historia była 
pierwszym tematem, który nasuwa się autorowi filmowe- 
mu. Od tego czasu filmy historyczne są dla włoskich rea- 
lizatorów dziecinną zabawką. Potwierdza się s 
słowie, że we Włoszech nie studiuje się histor , ale się 
nią oddycha. Nic więc dziwnego, że film historyczny 
oznaczał dla włoskiej kinematografii często sukces ka- 
sowy, a nieraz wręcz ratunek w trudnych sytuacjach 
ekonomicznych. 

Ostatni raz zdarzyło się to w roku 1957. Życie filmu 
włoskiego żarzyło się nikłym płomyczkiem: po roku 1954 
jego rozwój został zahamowany, wpływy kasowe stale 
malały, sprzedaż za granicę ustała niemal zupełnie. I oto 
kto środowisku producentów filmowych przywrócił na- 
dzieję i optymizm? . 

Nie był to ani De Sica, ani Fellini, ani Visconti, ani 
tym bardziej Rossellini czy De Santis. Był nim Pietro 
Francisci, reżyser starszego pokolenia, który wegetował 
od 1934 roku, robiąc filmy dokumentalne i kostiumowe. 
Francisci zauważył pewnego dnia na okładce jakiegoś 
amerykańskiego pisma zdjęcie Steve Recvesa, ówczesne- 
go „Mister Universum". Pod zdjęciem był podpis: „Ciało 
Herkulesa i twarz anioła". Co prawda twarz Reevesa 
była nie tyle anielska, co pozbawiona wyrazu, ale to 
w niczym nie przeszkadzało pomysłowi, jaki Francisciemu 
przyszedł do głowy, i odnosił się do pierwszej części pod- 
pisu pod fotografią, tj. do imienia Herkulesa. Herkules 
był półbogiem, mógł więc mieć twarz bez wyrazu — to 
wynosiło go ponad szarą masę śmiertelnych. I tak po- 
wstał film „Herkules i jego trudy* ze Stevem Reeves 
w roli tytułowej. 

Film kosztował 300 milionów lirów (około pół miliona 
dolarów). W samych Włoszech przyniósł przeszło miliard 
lirów dochodu. Ale, zanim jeszcze sukces finansowy fil- 
mu we Włoszech stał się faktem, kupił go dla eksploatacji 
w Ameryce niejaki Jo Levine za 130 tysięcy dolarów. 
Od dawna żaden włoski film nie uzyskał w Ameryce ta- 
kiej ceny. Levine zresztą znał się na rzeczy — dołożył 
jeszcze około miliona dolarów na reklamę i... zarobił na 
filmie 6 milionów. 

Ostatni nawrót do tematyki historycznej w filmie wło- 
skim ma swoje uzasadnienie w tym świetnym interesie. 
W_Hollywood film historyczny nie może kosztować mniej 
niż milion dolarów — we Włoszech można wyprodukować 
na ogół to samo za sumę dziesięciokrotnie niższą. Nic 
więc dziwnego, że spekulanci filmowi zamawiają obecnie 
we Włoszech filmy historyczne, w których realizacji bio- 
rą udział technicy i artyści włoscy oraz przeważnie jaki 
światowy mistrz kultury fizycznej o potężnych bicepsach. 

1 tak po herkulesowym businessie (a były jeszcze w tej 
serii „Herkules i królowa Lidii", „Zemsta Herkulesa" 
i „Życie miłosne Herkulesa") na ekranach włoskich poja- 
wiły się i inne postacie starożytności: Archimedes, Kleo- 
patra, Messalina, Tyberiusz, Dawid, Goliat, Hannibal). 
W najbliższym czasie zobaczymy także Tezeusza, Mino- 
taura, Leonidasa, Jazona, Juliusza Cezara, Piłata i wielu, 
wielu innych. W tej chwili zapowiedziano już około sześć” 


HOT Scena z filmu „Bunt gladiatorów*. Inne zdję- 
M cia z włoskich filmów historycznych na str. I6 
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dziesięciu filmów historycznych. Gdyby ktoś chciał wpro- 
wadzić poprawkę, twierdząc, że nie wszystkie te posta- 
cie są historyczne, ponieważ wiele z nich należy po pros- 
tu do mitologii, to niewątpliwa słuszność takiej korekty 
nie ma żadnego znaczenia ani dla producentów, ani dla 
autorów. Te subtelności nie grają roli. 

W tym roku zakres tematyczny rozszerzył się zresztą 
bardzo. Scenarzyści byli zmuszeni przejść przyśpieszony 
kurs historii i literatury rosyjskiej. Tołstoj, Puszkin, Ka- 
tarzyna Wielka, car Aleksander I cieszą się obecnie taką 
samą popularnością, jak Homer, Messalina i Neron. Ko- 
zacy Stieńki Razina zajmują w sercach producentów fil- 
mowych to samo miejsce, co słonie Hannibala. A wszyst- 
ko na skutek tego, że włoscy producenci odkryli przed 
kilkoma laty jugosłowiańską kawalerię. Pułki doboro- 
we, świetnie wyposażone, punktualne w pracy i dosko- 
nale wycwiczone. Dla reżysera przedstawiają one tym 
większą wartość, że są znakomicie zdyscyplinowane, dla 
producenta zaś, że kosztują grosze. Tym tłumaczy się 
wielka ilość koprodukcji włosko - jugosłowiańskich, 
w których jugosłowiańska kawaleria spełnia funkcję, ja- 
ką w normalnych umowach koprodukcyjnych odgrywa 
słynne nazwisko aktora lub aktorki. Jugosławia jest więc 
Rosją dla Włochów — pod ręką, niemal na progu domu. 
Cierpią na tym tylko włoscy statyści, ponieważ obecna 
sytuacja grozi zniszczeniem starej, powstałej jeszcze 
w czasach filmu niemego, organizacji jeźdźców, akroba- 
tów i szermierzy. Ale tym em potężnym sojusznikiem 
włoskich statystów okazała się idea odprężenia między- 
narodowego. Jugosławia rozpoczęła już denfbilizację 
swojej kawalerii. W miarę, jak pułki rozwiązują się, ka- 
walerzyści przechodzą na etaty serbskich i chorwackich 
wytwórni filmowych. Złoty interes się kończy — ceny 
usług w Jugosławii wzrosną i włoscy producenci będą 
musieli zrewidować swoje plany i, być może, wrócić do 
dawnych włoskich statystów. 

Po tej małej dygresji o charakterze związkowo-organi- 
zacyjnym, co nam pozostaje do powiedzenia? Jakie wnio- 
ski mamy wyciągnąć z tej powodzi filmów historycznych? 
Są one dla filmu włoskiego zjawiskiem pozytywnym czy 
negatywnym? Sądzę, że przeminą beż śladu, jak tylko 
rynek włoski i zagraniczny, a specjalnie amerykański, 
nasyci się filmami tego typu. W każdym razie w po- 
równaniu z włoskimi filmami historycznymi z okresu ki- 
na niemego oraz realizowanymi w czasach faszyzmu, ma- 
ją tę zaletę, że są nieszkodliwe. Straciły swoją powagę, 
są pozbawione wszelkiego ładunku ideologicznego. Dzi- 
siejsi producenci i reżyserzy nie starają się dowieść, że 
historia jest „magistra vitae", ale traktują ją tylko jako 
pretekst do taniutkich romansów z mnóstwem przygód. 
Rzymianie i ich wrogowie, herosi greccy, postacie car- 
skiej Rosji są starannie wyprane z wszelkiego znaczenia, 
aby nikomu nie przyszło do glowy doszukiwać się ja- 
kichkolwiek związków i analogii z postaciami faktami 
naszych czasów. (Przed laty natomiast w „Cabirii* czciło 
się zwycięstwo w wojnie libijskiej, a w osobie Scypiona 
oddawało hołd Mussoliniemu). W obecnych filmach histo- 
ria została sprowadzona do czystej abstrakcji, jak w we- 
sternach amerykańskich. Nie bez racji filmy te są robio- 
ne przede wszystkim właśnie z myślą o rynku amery- 
kańskim. Ambicja realizatorów polega nie na tym, by 
dobrze „zrobić* bitwę, ale by ją nakręcać w ciągu naj- 
mniejszej ilości dni. Carlo Ludovico Bragaglia osiągnął 
już w czasie pracy nad filmem „Hannibal* swoisty re- 
kord, realizując w cztery dni bitwę pod Kannami! 

Na szczęście film włoski to nie tylko blaszane zbroje, 
trupy w majtkach starożytnych Rzymian, kawaleria wy- 
pożyczona od rządu Jugosławii i amazonki o obfitych 
kształtach. Tlum. i opr. W. WERTENSTEIN 
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rawdziwy „Dziki Za- 

chód" z pewnością nie 

znał tylu kowbożów, 

ilu dzisiaj ujeżdża mu- 

stangi na łączkach pod 
Hollywoodem i ukazuje się co ty- 
dzień na ekranach telewizorów. 
Tygodnik „Time* ubolewał przed 
rokiem nad smutnym losem 
wczesno - amerykańskich bohate- 
rów: biedacy urodzili się za 
wcześnie. Dobre czasy dla mus- 
kularnych młodzieńców, z wpra- 
wą pociągających za cyngiel na- 
deszły dopiero teraz. Dopiero te- 
raz mogliby zrobić prawdziwą 
karierę i mieć godne siebie do- 
chody. 

„Końskie opery”, jak nazywa- 
ją się w Ameryce westerny, 0d 
pięciu lat panują niepodzielnie na 
ekranach. Stanowią około 60 pro- 
cent czołowych programów tele- 
wizyjnych i wciąż rosnący Odse- 
tek produkcji filmowej. Holly- 
wood zatrudnia na stałe przeszło 
stu pisarzy — specjalistów od 
wymyślania nowych przygód. 
Komiksy osiągają milionowe na- 
kłady. „Dziki Zachód* stał się 
jednym z najbardziej popłatnych 
businessów. 


Pisano już wiele o źródłach po- 
wodzenia westernów, o amery- 
kańskiej mitologii, o pragnieniach 
stworzenia historii w kraju, któ- 
rego historia jest młoda, a więc 
siłą rzeczy niezbyt bogata, o kreo- 
waniu bohaterów przeszłości. 
Zobaczmy tym razem, jacy boha- 
terowie panują teraz na telewi- 
zyjnych preriach Tezasu i w ser- 
cach młodych Amerykanów. Wie- 
lu z nich to postacie autentycz- 
ne, odgrzebane i wyretuszowane 
przez scenarzystów. Prototypy nie 
zawsze odpowiadały ekranowym 
ideałom. 


Co tydzień telewizja nadaje na 
przykład program z Wyatt Ear- 
pem. Był to businessman ze 
schyłku zeszłego stulecia. I choć 
telewizyjny Wyatt Earp, grany 
przez przystojnego Hugha O'Brian 
jest uosobieniem wszystkich cnót, 
to ten prawdziwy sprzed pól 
wieku niezbyt wysoko cenił so- 
bie prawo. Cóż, nie były to cza- 
sy błędnych rycerzy. Dziś Hugh 
O'Brian płaci około pól miliona 
podatku dochodowego, a o swoim 
programie sam powiedział, że jest 
raczej „wypoczynkowy* — mo- 
źżna ż niego wyjść, a potem wró- 
cić po dziesięciu minutach i nie 
się właściwie nie traci. 


Bat Masterson to nienagannie 
ubrany gentleman z laseczką. Or 
również ukazuje się co tydzień 
na pół godziny w telewizyjnym 
programie. Jest szarmancki, wy- 
różnia się w tlumie niedomytych 
kowbojów. Występuje zawsze w 
obronie niewiast. Przydomek 
„Bat* zawdzięcza temu, że nigdy 


| 


prawie nie używa rewolweru, a 
posługuje się po mistrzowsku la- 
seczką okładając nią przeciwni- 
ków po głowach. Pamiętam, jak 
w którymś z programów Master- 
son (gra go Gene Barry) oddał 
swą laseczkę Indianom i wszyscy 
głowiliśmy się, co będzie w „na- 
stępnym programie. Po tygodniu 
jednak odzyskał laseczkę i mo- 
żna było odetchnąć. Legendę o 
Bat Mastersonie stworzył podot- 
no sam autentyczny Bat Master- 
son (jak pisze „Time”). Skończyw- 
szy z burzliwym życiem osiadł 
w Nowym Jorku i jako kores- 
pondent „New York Telegraph" 
piórem dokonał tego, czego nie 
zdążył dokonać laseczką i coltem. 

Największą niewątpliwie po- 
pularność zyskał Paladin — bo- 
hater programu „Have gun, will 
travel* (Weź strzelbę, będziemy 
podróżować). Paladin, z zawodu 
„bodyguard* wynajmował się za 
pieniądze dla ochrony udających 


się na „Dziki Zachód”, W kul- 
minacyjnym momencie programu 
zawsze pokazuje swą wizytówkę 
z wizerunkiem konika szachowe- 
go przy akompaniamencie piosen- 
ki „Have gun, will travel". Ri- 
chard Boone stworzył tu dość o- 
ryginalny typ bohatera  wester- 
nów. Paladin nic jest przystojny 
i chociaż też zawsze w końcu 
zwycięża, to przed zwycięstwem 
otrzymuje zwykle tęgie baty od 
przeciwników. Lubi poza tym 
filozofować, cytować poezje, wy- 
rażać się poprawnie, a nawet w 
sposób wyszukany. 


W trakcie kilkuletniego wystę- 
powania w telewizji Paladin za- 
znał najdziwniejszych przygód. 
Od walk z Indianami do walk z... 
duchami. Sam Richard Boone 
przyznał, że jego koncept jest na 
wyczerpaniu. Chciałby już po- 
żegnać się ze swym bohaterem, 
ale trzyma go kontrakt i zbyt 
duża popularność. 


Najwyższym z bohaterów jest 
Chuck Connors, jego „Rifleman* 
to prawie dwumetrowy Irland- 
czyk podróżujący zawsze ze 
strzelbą i paroletnim synkiem. 


Strzelbu, oczywiście, nigdy nie 
chybia i Chuck wychodzi cało ze 
wszystkich opresji. 

Najstarszym jest Ward Bond — 
55-letni odtwórca roli szefa ta- 
boru osiedleńców w programie 
pt. „Wagon trdin" (Konwój). 
Krzepki i ponad 100-kilowy szef 
transportów na „Dziki Zachód” 
często zagląda do kieliszka i lu- 
bi pokrzykiwać na podwładnych, 
ale jego iabor dochodzi do celu. 


Najsympatyczniejszym jest chy- 
ba zawsze uśmiechnięty Mac Ga- 
vin występujący w poniedzialko- 
wym programie pt. „Riverboat* 
(Statek) w roli kapitana statku 
pasażerskiego, kursującego po 
Missisipi. Kapitan co tydzień 
walczy ze sztormem, Indianami i 
przemytnikami. Czasami wypusz- 
cza się nawet na pełne morze. 
gdzies na wyspy meksykańskie, 


ratując piękną senioritę z rąk su- 
rowego comendante. 

Zarówno kapitan jak Paladin i 
wszyscy pozostali bohaterowie 
cieszą się ogromnym  powodze- , 
niem u kobiet, jednak jako ty- 
powi reprezentanci Wild Westu 
nie mogą sobie pozwolić na że- 
niaczkę. Stabilizacja życia boha- 
terów mogłaby bowiem fatalnie 
odbić się na atrakcyjności tele- 
wizyjnych przygód. Nigdy się 
więc nie żenią (przynajmniej na 
ekranie). Odporni na pokusy, 
zawsze żegnają pod koniec pro- 
gramu kolejną piękność i odda- 
lają się przy-dźwiękach senty- 
mentalnej melodii. 

Popularność bohaterów telewi- 
zyjnych i filmowych pozwoliła na 
powstanie ogromnie  popłatnego 
businessu produkcji różnych ak- 
cesoriów, związanych z tymi bo- 
haterami. W całych Stanach i Ka- 
nadzie sprzedaje się masowo 
czarne kapelusze i buty Paladina 
z konikiem szachowym, laseczki 
Bat Mastersona i pistolety Wyatt 
Earpa. Nosi się skórzane kurtki 
4 la Davy Crocett, a piosenki 
„Have gun, will travel" czy „He 
wore a stick" („Chodził z lasecz- 
ką* — o Mastersonie) śpiewa się 


jak przeboje. W 1959 roku sprze- 
dano tych akcesoriów za około 
125 milionów dolarów. 

Niezłym też interesem stało się 
drwienie sobie z westernów. Kil- 
ka amerykańskich tygodników 
wyłącznie się temu  poświęciło. 
Na ilustracji z 
land westerns 
ny) Paladin, wręczając swą słyn- 
ną wizytówkę żołnierzowi, mówi: 
„Zawołajcie mnie, jak tylko bę- 
dziecie” mieli jeszcze jakieś kło- 
poty na Korei". Na innej ilustra- 
cji Randolph Scott radzi Indiani- 


nowi: „Zakaszlaj, a ja będę ciąg- 
nąt", wyjmując mu strzałę z 
gardła 


Można się z westernów śmiać, 
lub zachwycać się nimi. Dla pro- 
ducentów to nieważne. W każ- 
dym razie w Ameryce robią na- 
dal grube miliony na telewizyj- 
nej i filmowej eksploatacji „Dzi- 
kiego Zachodu”. 
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. 
is zamilkł i długo przypatrywał 
się Małemu Księciu. 
— Proszę cię... oswój mnie — po- 
33 wiedział. 
— Bardzo chętnie — odpowie- 
dział Mały Książę — lecz nie mam dużo cza- 
Muszę znaleźć przyjaciół i nauczyć się 
wielu rzeczy." 

„Muszę znaleźć przyjaciół i nauczyć się 
wielu rzeczy”... — ileż razy przychodziły na 
myśl te słowa Jamesowi Deanowi w czasie 
jego krótkiego życia? „Mały Książę" Antoine 
de Saint-Exupóry był dla amerykańskiego ak- 
tora nie tylko ulubioną lekturą, książką, do 
której nieustannie wracał, i z którą nigdy się 
nie rozstawał, ale czymś więcej — życiowym 
drogowskazem, źródłem filozoficznej mądro- 
ści. James Dean odkrył „Małego Księcia" w 
głodnych i trudnych nowojorskich latach, 
gdy szturmował bastiony „Aktorskiego Stu- 
dio* Elli Kazana. Pomogli mu w odkryciu 
i zarazili uwielbieniem dla jedynej w swoim 
rodzaju bajki nowojorscy towarzysze z ar- 
tystycznego kręgu: kompozytor Alec Wilder, 
autor piosenek Bill Envig, pisarz David 
Swift i aktorki: Maggie Mc Namara i Sarah 
Churchill. Dla nich wszystkich Mały Książę 
był przedmiotem miłości i tęsknoty, czekali 
na jego powrót, na jego uśmiech i jego mą- 
dre, chociaż pełne smutku słow: 

Mały Książę znalazł na ziemi jednego tyl- 
ko przyjaciela — lotnika. Ilu przyjaciół w 
swej wędrówce życiowej zdobył dla siebie 
James Dean? Do końca swego życia pozostał 
samotny. Może tylko z Williamem Bastem, 
druhem młodzieńczych wzlotów i upadków, 
powiernikiem marzeń i rozczarowań, łączyły 


znajomi, bliżsi lub dalsi, ale nie więcej niż 
przechodnie, których spotyka się i mija na 
ulicy. „Wyobraźcie sobie zagubionego kota 
na 42 ulicy — mówił James Dean. — Sprawa 
najważniejsza dla tego kota — nie zgubić się. 
W Hollywoodzie jest się takim zagubionym 
kotem na 42 ulicy, o ósmej wieczorem”. 


James Dean nie stronił od ludzi. Wręcz 
przeciwnie — starał się ich poznać, zgłębić 
i zrozumieć. Ale te wyprawy w zamknięte 
kręgi innych ludzkich istnień kończyły się 
niemal zawsze przegraną i rozczarowaniem. 


„Wśród ludzi jest się także samotnym — rze- 
kła żmija Małemu Księciu", 


James Dean szukał nie tylko przyjaciół, 
ale i swego miejsca na świecie. To, co zdo- 
bywał w trudzie, pracy i wyrzeczeniach za- 
dowalało go tylko na chwilę. Pragnął zawsze 
pełnej satysfakcji, całkowitego zaspokojenia 


i jakże bardzo banalnie nazywa się „sensem 
życia", Był świetnym aktorem, jednym z naj- 
znakomitszych w swoim pokoleniu. Ale to był 
tylko start. Pragnął zostać reżyserem, rzeź- 
biarzem i pisarzem. „Pisać — oto co najbar- 
dziej zbliża człowieka do Boga. Chwilowo 
jednak nie udaje mi się uzyskać potrzebnego 
do tego spokoju. Jestem za młody i za głupi; 
muszę się zestarzeć. A poza tym pragnienie 
pisania przeraża mnie. Być może później..." 
Tyle rzeczy do zrobienia i tak mało czasu! 
„Żeby osiągnąć to wszystko, co zamierzam, 
trzeba by mi stu lat..." 

Czas biegnie nieubłaganie naprzód. Może 
w umiłowaniu szybkości, w pasji, z jaką Ja- 
mes Dean zasiadał u kierownicy samocho- 
du — kryła się świadoma lub podświadoma 
potrzeba obrachunku z czasem, próba ujarz- 
mienia go? W młodości trzeba było poprze- 
stać na motocyklu, potem — gdy do aktora 
uśmiechnęła się fortuna — przyszła kolej na 
luksusowe, wyścigowe maszyny. Przed pięciu 
laty — 30 września 1955 roku — James Dean 
wyruszył z Hollywoodu swoim nowym „wo- 
zem „Porsche Spyder* na wyścigi samocho- 
dowe do Salinas. W miejscowości Bakersfield, 
jadąc za szybko, zapłacił karę w wysokości 
8 dolarów. „Jeżeli pan będzie dalej jechać 
tak nerwowo, nigdy pan nie dojedzie do Sa- 
linas* — rzucił mu na pożegnanie policjant, 

© godzinie 5 minut 59 po południu, koło 
Paso Robles, droga nr 466 przecina się z au- 
tostradą 41. Szybkość wozu Deana wynosiła 
170 kilometrów, kiedy zauważył czarną limu- 
zynę Plymouth, która zmierzała w kierunku 
skrzyżowania. „Mam nadzieję, że ten typ się 
zatrzyma, mam pierwszeństwo..." — rzucił 
Dean do siedzącego obok towarzysza. Były to 
jego ostatnie słowa. W sekundę potem wóz 
wyścigowy wbił się w limuzynę i dwudzie- 
stoczteroletni artysta leżał martwy z roz- 
trzaskaną czaszką. 

Wielbiciele Jamesa Deana, a po jego śmier- 
ci zjawiły się ich całe legiony, wierzą, że 
bohater „Na Wschód od Edenu* powróci. Są 
tacy, którzy są nawet przeświadczeni, że nie 
zginął w tragicznym wypadku. Sprzedawczy- 
ni z wielkiego domu towarowego Joan Col- 
lins napisała książkę pt. „James Dean wraca", 
która rozeszła się w ciągu paru dni w pięciu- 
set tysiącach egzemplarzy. Można wzruszyć 
ramionami i krótko rozprawić się z tymi 
przejawami amerykańskiej histerii. Ale moż- 
na również dobrze przełożyć rzeczywiste ży- 
cie i jak najprawdziwszą śmierć na język 
bajki. Antoine de Saint-Exupóry wierzył w po- 
wrót Małego Księcia. Po pięciu latach od ka- 
tastrofy pod Paso Robles zatarły się granice 
prawdy i bajki o Jamesie Deanie, a on sam 
upodobnił się do bohatera swej ulubionej 
książki. 


JERZY TOEPLITZ 


go więzy przyjaźni. Inni i inne — to tylko pragnień; uchwycenia tego, co niedoskonale 


KRZYŻACY 


Napierający widzowie potłu- 
Kli szyby w warszawskim ki- 
nie „Atlantyk*, na Wybrzeżu 
bilety wyprzedane na tydzień 
naprzód, w Bydgoszczy sprze- 
dawano po jednym bilecie na 
osobę. W recenzjach również 
przeważa entuzjazm. Ograni- 
czają się one zresztą na ogól 
do podkreślenia dwóch aspek- 
tów filmu: rozmachu realiza- 
cji — wszyscy wlaściwie są 
zgodni co do tego, że Ford 
dorównał pod tym względem 


czołowym przedstawicielom te- 
go gatunku kina na świecie — 
1 aktualności politycznej. 


recenzenci 
„poprawek* 


ści trzeba też dodać, że więk- 
szość recenzentów twierdzi, iż 
film właśnie dobrze przedsta- 
wił ówczesną walkę 
polskiego. Przy czym wszyscy 
uznają 
do Sienkiewicza 


PRASY 
polskiej 


socjalna na temat własnej hi: 
storii (...). Idźcie wszyscy! Jest WE 
to obowiązkowa wizyta naro- p. 
dowa u lekarza-neurologa. 


Bolesław. 


narodu 


żać należy tym bardziej za 


KULTURZE: Ażeby film 
la mógł nabrać wybitnych 
walorów artystycznych, trzeba 


przez parę dni - nam na tym 
nie zależy. 

Również GŁOS KOSZALIŃ- 
SKI skarży się. że mimo wie- 
lokrotnych interwencji  miej- 
scowa ekspozytura CWF nie 
informuje redakcji o zmianach 
wprowadzanych do zaplanowa: 
nego repertuaru. 


SZTAFETA 


Kazimierz Brandys w wy- 

wiadzie zamieszczonym w PO- 

LITYCE tak tormuluje obecną 

rolę Kina: Tym czym byla po- 

Michałek ew NO wieść XIX wieku, tym dzisaj 
staje się flim. Filmy Fellinie- 
go i Bergmana odznaczają się 
takimi samymi ambicjami w 


c byloby spextaki flzyczneko sosunku dor tematu;i CoUniu. 
słuszność . K. 'T. Toeplitz W ŚWIECI zwycięstwa naszych dzielnych ,dyś Ft rt: Tu 
RE aleksandra trordajuwac SCE A ADI EP CKANIGA Kienlować: "Flim" staj się. 


kinematografii 
ku 1960. 


14 


wprowadzonych przez Forda. 
A oto parę bardziej orygi- 
nalnych wypowiedzi: 
Zygmunt Kałużyński w PO- 
LITYCE (wychodząc od kwe- 
stil zażartej dyskusji na temat 
kostiumów do _„Krzyżaków*): 


Szło o efektowność, o dbałość, 
o Jak najbardziej światową re- 
prezentacyjność! Tu _ wlaśnie 


— po tylu ciosach, 
jakie otrzymaliśmy od ped: 
Zogii „antybonaterskiej, wa. 
lącej nas, | jak najbardziej 


słusznie, ow ciągu lat ost. 
nich (...). © żadnym nacjona- 
lizmie nie ma tu mowy. 


Krzyżacy” jest to po prostu 
kapsula podtrzymująca zdro- 
wie spoleczne, w której skład 
aptekarski wchodzi czysta, po- 
godna, oczyszczona od jakiej- 
kolwiek trucizny, fantastyka 


ambitny, gdy weźmiemy pod 
uwagę, że zdecydowal się on 
ma pozostanie niejako „ostat- 
nim Biohikaninem''_ wielkiego 
filmu _ historycznego. Gdy 
przyjrzymy się bowiem temu, 
co dzieje się obecnie w file 
mie światowym, zarówno ra- 
dzieckim, jak 1 zachodnim, 
bez trudu zaobserwujemy zja- 
wisko nagminnego raczej od- 
chodzenia od wielkiego pan- 
neau historyczno-kostiumowego 
i od wielkiej batalistyki (...). 
Jakkolwiek więc nie potoczy- 
łyby się dalej losy naszej ki- 
nematografii jako całości, ja- 
kikolwiek nie byłby klerunek 
artystycznego rozwoju naszego 
filmu w przyszłości, „Krzyża- 
cy" ustalili górny pułap tego, 
na co nas stać pod względem 
opanowania techniki filmowej. 
Jeśli nie na co dzień, to przy” 
najmniej oda święta, 


moralnego zwycięstwa zasady, 
której bronily wojska Jagielly 
1 Witolda i która dziś, tak sa- 
mo jak przed 500 
niebywale aktualna. W tej 
dziedzinie zrobiono bardzo ni 

wiele. Obraz wojny, obi 
konfliktu politycznego, obraz 
leczeństwa polskiego — oglą- 
damy oczami Maćka i Zbysz- 
ka z Bogdańca, pelnych skąd- 
inąd krzepy I dobrych chęci. 


NIE ICH INTERES 


1 września w _ dziennikach 
wrocławskich zamiast reper- 
tuaru kin ukazała się notatka 
informująca. że Okręgowy Za- 
rząd Kin nie nadesłał redak- 
cjom wrześniowego planu re- 
pertuaru, a na telefoniczną in- 
terwencję przedstawiciel OZK 
oświadczył: Repertuar kin mo- 
że nie ukazać się w prasie 


cos 
Ernest Bryll w felietonie 
„Modlitwa żolnierza* zamiesz- 
czonym przez  WSPÓŁCZES- 


NOŚĆ pisze o niemożności — 
panującej w filmie polskim — 
prawdziwego _ przedstawienia 
banału: Bo jest coś (określam 
to mgliście, nie wiem, czy to 
historia, przyzwyczajenia, 

sta, sytuacja), co nie pozwi 
polskiej sztuce na  zwyczi 
ność, pospolitość reakcji czło- 
wieka. Coś, co sprawia, że po- 
spolitość przestaje być tylko 
pospolitością. 

Jak dotychczas bowiem, bo- 
haterowie naszych wojennych 
Imów muszą nie tylko umie- 
ć. Aby umierali prawdziwie, 
muszą umierać okrutnie, 

em 


ROK PIERWSZY 


Scenariusz według własnej — Stanisław Zaczyk, kapral 
powieści „Styczeń*: Aleksan- Dunajec — Leszek Herdegen, raż 
der Ścibor-Rylski. nauczycielka — Aleksandra 


jska, Gęślicka — Marla Bed- 


Produkcj 


sław Mrożewski, Kapitan Zba- 


— Kazimierz Meres. 


Reżyseria: Witold Lesiewicz. 
Zdjęcia: Czesław Świrta. narska, Patka — Stanisław Wy- 1960. 


szyński, ojciec Otryny — Ka- 


madcusz zaira, zimierz Opaliński, Tatarczuk — 


Muzyka 


Wykonawcy: Łukasz Otryna Henryk Bąk, dziedzic — Zdzi- Dodatek: „Ofensywa: 
Wyzwolenie". Czolówkę te- 
TM go filmu zamieściliśmy w 

r nr 29 z br. 


Obszerną recenzję tego filmu z 
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Scenariusz: L. Lahola 
Reżyseria: J. Babic. 


Zajęcia: R. Vavpotic. 

Muzyka: B. Adamic. 

Wykonawcy: Slavo — B. Sotlar, Helena — M. Oc- 
virk, Matteo — P. Kvrgie, Janez — J. Gustln, Char- 
les — A. Vrdoljak, Koval — S. Sever, Mihalj — 
N. Popoovic. 

Produkcja: „Triglav Film" (Jugosławia) — 1950 

* 


9 maja 1945 roku. 
Dodatek: „Kamera 300* Scenariusz: 
M. Jojic. Reżyseria: P. Branko. Zdję- 
cia: M. Majdak. Dokumentalny film 
jugosłowiański o pierwszym operato- 
rze filmowym tego kraju — Miltonie 
Manaki. Ciekawe zdjęcia archiwalne. 


bre zdjęcia. 
film otrzymał I nagrod 


© 
NIEZWYKŁA POGOŃ 


(Nieobyknowiennoje putieszestwie 
Miszki Striekaczowa) 


Scenariusz: K. Czujew. 
Reżyseria: 1. Fricz. 
wykonawcy: Miszka.Striekaczów — Alosza Borzu- 
now, Walia Kor — Raja Nikolajewa, Kore- 
niew — W, Ch 
Reżyseria polskiej wersji językowej: Zofia Alek- 
sandrowicz. 
produkcja: Wytwurnia Filmowa im. M. Gorkie- 
go (ZSRR) - 16h 
* 
Bohaterem tego filmu dla młodzieży jest nie- 
słomy Miszku Strekaczow — uczeń szkoły zawo. | Dodatek: 
dowej. Akcja osnuta jest wokół jego perypetii cenzję 1ego 
zwiianych 2 samotną podróżą na Altaj: "Sporo | 28 w teiete 
dydaktyki "u nieco humoru 


Na małej czeskiej g 
stacji kolejowej spotyka się grupa ludzi uwolnio- 
nych z obozu koncentracyjnego. Ich 
kłopoty i troski w pierwszych dniach pokoju skła- 
dają się na treść filmu. Poprawna realizacja i do- 
Na zeszłorocznym festiwalu w 


TRZY CZWARTE SŁOŃCA 


(Tri cetrtine sonca) 


lę za reżyserię, 


złośliwa strzelba”. Re- 


ilmu zamieściliśmy w ne 


Zespół Realizato- 
rów Filmowych KAMERA 


anicznej 


przeżycia, 


Puli 


IDZIEMY 


NIEZNANY ZDRAJCA [fe) KINA 


(Marie-Octobre) 


Scenariusz: Julien Duvivier i Jacques Robert. 

Reżyseria: Julien Duyivier. 

Zdjęcia: Robert Le Febvre. 

Muzyka: Jean Yatove. 

Wykonawcy: Marie - Octobre — Danielle Darricux, Julien 
Simoneau — Bernard Blier, Leon Blanchet — Robert Dalban, 
Marinval — Viktoria — Jeanne Fusler-Gi 
Yves Le Gueven — Paul Guers, Robert Thibaud — Daniel 
Ivernel, Francois Renaud — Paul Meurlsse, Antoine Rougier — 
Noel Roquevert, Carlo Bernardi - Lino Ventura. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Seweryn Nowicki. 

Produkcja: „Orex-Films" (Francja) — 1959. 
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Interesujący kameralny dramat psychologiczny. Bohaterka 
filmu organizuje spotkanie swoich byłych towarzyszy Z ko- 
mórki konspiracyjnej Ruchu Oporu. Wśród zebranych znaj- 
duje się człowiek, który przed piętnastu laty wydał w ręce 
gestapo dowódcę grupy. Film Duviviera nasuwa sporo 
logii z „Dwunastoma gniewnymi ludźmi*. Świetna obs 
aktorska i finezyjny dialog. 


M. Sto- 
Film 


„Ayala 
Konwencjonalny film 


Malowniczy Dubrownik* 
Vajda. Zdjęcia: 


: M. 
Produkcja: 


Dodatek 
(Dubrovacki” pastele). Scenariusz i re- 


żyseria: 
Janovic. 
(Jugosławia). 
krajoznawczy. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


miedziałek, 3 paźdżier!i 


a 


2040 — „Pastwisko na Derborance* — przedstawie- 

nie Teatru Telewizji według powieści Ferdynanda 
Ramuza, reż. Stanisław Wohl. w rolach głównych: 
Teresa Lipowska i Jan Świderski: 


środa, 5 października 


zki z dlabłem" — fllm produkcji cze- 


czwartek, 6 października 


20.20 — Teatr Kobra — 
sensacyjne Janusza Jaksy. 
Czesława Szpakowicza; 

21.30 — Program estradowy z Łodzi; 


Łut szczęścia”. 
reżyseria i 


Widowisko 
scenografia 


piątek, 7 października 


20.00 — Teleturniej ..Kółko 1 krzyżyk”; 


20.30 — „Czarne perły" film produkcji jugosłowiań- 
skiej; 
sobota, 8 października 


19.30 — „Nasza żartoteka* — transmisje z warszaw- 
skiego teatru „Syrena”: 
21.50 — „Półglówek'. — 


film produkcji  irancuskiej: 


niedziela, 9 października 
17.15 — Następny film z cyklu 


18.30 — Teleturniej 
20.15 — „„Krakatit" 


„Disneylan 
„Sięgamy po gwiazdy” 
- fllm produkcji czechosłowackiej, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.) Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- 
graniczny — w. 472; Azlał graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzn: 
Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Werbicka, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Ceskoslovensky  Statni 


Film* (Czechoslowacja), A. Rank (Anglia), „Cinetelerevue* (Bel- 
gia), „Unifrance', „Paris Match* (Francja), „United Press Inter- 
natlonal*, „Columbia Pictures Corporation" (USA), „Łuxfilm', 


„Glacomelii* — Wenecja (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsodrukowe RSW „Prasa* War- 
Szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 1355. C-61. 


Numer oddano do druku 26. IX. 1960 r. 


[IM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wplaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32,50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
iażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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„Kartagina 
w płomieniach" 


